
, / ? /  5 8 . Warszawa, Poniedziałek7 3  Marca l lo k  1857.
Opłata prenumeraryjua na 

Kronikę Wiadomości Krajo
wych i Zagranicznych w v -  
uosi: a) w  W arszaw ie  rocznie: 
rs.  7 kop. 20 (złp. 48); b) 
kwartalnie rub. sr. 1 kop. 80 
( złp. 12) ;  miesięczuie kop. 
60 (złp. 4). KRONIKA Xa prowincji  w  Królestwie 

z pocztą rocznic rs. 12 (zip. 
8 0 :;  kwartalnie ”S. 3 (zip. 
20 W  Cesarstwie ta^ sam a 
opicia « » na prowincji ró-
Iest

perl

de

ko-

W IADOM OŚCI KRAJOW YCH I ZAGRANICZNYCH.
Ju tro  S. Kunegunily Ces.
W schód słońca o ». 6 m. 45.— Zacli. o g. 5 m.

| Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedm ie- | Dziś rano stopni ciepła 3, wczoraj w poł. ciepła 2 
. 41. | ście w domu Nro 391. naprzeciw Saskiego placu, j W ysokość wody na W iśle stóp 4 cali 5.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
G łó w n a  k a s s a  o sz c z ę d n o ś c i— W lygoiimu u p ly n io n y m  do 

dn ia  I 7 Lutego  ( ł  M arca)  r. b .  w łączn ie ,  w y d a n o  ksią
żeczek no w y ch  i 5 6 ,  na  li tńre,  l u d n e z  na daw nie jsze  w 5 3 2  
w n io sk a c h  z i o ż o i i o  rs. 7 , 9 3 3  kop. 8 0 .  No żądan ie  7 5  u c z e 
s tn ikom  w y p ła c o n o  (p ró c z  p r o c e n tu  za rok t i e ż .  is .  8  kop. 
2 2). rs.  3 ,4  30  k .9  I i pół, i u m o rz o n o  książeczek oszczędności  
2 8  Brzeto u czes tn ików  9 . 0 9 1  posiada  kapitał  rs  3 9 8 ,  ł 56  
k op .  5 ł ^ — Naczelnik , a s s e s s o r  ko leg ja lny ,  G iedroyć .—  B u 
cha l te r ,  K r a u se

— J. G. Elsner królew sko-pruski radca ekono
miczny, autor wielu dziel o owczarstwie, z któ
rych niektóre na język polski przełożone zostały, 
bawi obecnie w W arszawie, dokąd przybył w ez
wany przez jednego z właścicieli owczarń krajo
wych dla rozsortow ania tejże i udzielenia rady  
w dalszein jej prowadzeniu. B yłoby do życzenia 
gdyby i inni właściciele celniejszych owczarń na
szych, korzystali z pobytu p. E lsnera dla zasią- 
gnienia opinji jego i pomocy. P. E lsnerzająl mie
szkanie w H otelu Europejskim .

K orrespondencja z Paryża.
IV.

W y p r a w a  p o d  biegun p ó łn o c n y  —  O E sk im o s a c h  i p e j z a 
żu  z im o w y m .  —  Cacko ks ięcia  N a po leona .

Ki. Mówić wam dzisiaj będę, nie o wystawie 
obrazów, lecz o wystawie, k tórą książę Napoleon, 
urządził w pokojach swych w Palais Royal. Jest 
to w ystaw a przedmiotów przywiezionych z po
dróży odbytej przez Księcia i jego  orszak ku bie
gunowi północnemu. Zbiór to ciekawy i jedyny  
w  swoim rodzaju. Ludzie nauki znajdą w nim 
szacowne m aterjały dla sw ych badań, ludzie w y
obraźni spędzą z zajęciem parę godzin, i utw orzą 
sobie dokładne pojęcie o ludzie z imienia tylko 
znanym w  wielkiej rodzinie ludów. Co do mnie, 
to z pokorą wyznaję, źe od czasów dziecinnych, 
od błogich czasów ow ych, w których magazyn 
powszechny z obrazkami stanowił cały mój po
karm  duchowy, nigdyin podobno nie przenosił 
się, ani myślą, ani wyobraźnią do Grenlandji mię
dzy płaskonosych Eskimosów. T o te ż  to w szys

tko co widziałem dziś na wystawie w Palais Royal, 
było mi niejako objawieniem nowej całkiem i nie
znanej strefy.

Odlewy gipsow e, ubiory, czaszki, b ro ń , na
rzędzia, domy i namioty, dają najdokładniejsze 
pojęcie o ludności. Rysunki, akwarelle i foto- 
grafje obznajmiają wybornie z krajobrazami. Mi
nerały, zw ierzęta, rośliny, pozw alają zrozumieć 
całą przyrodę. Ubóstwo tej strefy podbieguno
wej ułatwiło niepomału przenosiny. N atura gdzie 
indziej tak szczodra, tak hojnie dary  swe rozsy
pująca, tutaj zdaje się konać niejako w ostatnich 
wysileniach, jeszcze krok dalej, a zatrzym a się już 
na progu nioestwa. Te typy  ludzkie zdradzają 
takie poniżenie ducha, myśl całkiem wygnana 
z tych  twarza, a dusze, wedle słów poety, wstę
pują i. w cichą noc ogłupienia.«

T ypy  przedstawione przez fotogratje i odlewy 
gipsowe są odstraszającej potw órno-fantastycz- 
nej brzydoty, w łosy tw arde sterczące w kosmyk 
związane u góry, wyraz tw arzy zwierzęcy, pozba- 

. wiony nawet tej energicznej dzikości jak a  Indjan 
północnej Ameryki cechuje. Niewiadomo mi czy 
Eskim osi w języku swym kobiety płcią piękną na
zywają, ale to pewna, że kobiety ich jeszcze brzyd- 
szemi są od mężczyzn. Znajduje się tam miano
wicie jedna fotografja starej już nieco kobiety, na 
k tó rą długo ze zgrozą i przerażeniem patrzałem, 
potworniejszą ini ona się wydawała, niżeli wszys
tkie m onstra klassycznej i romantycznej sztuki. 
Ani parki starożytnych, ani czarownice Macbetha. 
ani stara  Baulbo na górze Brocken nie dorów ny
wają temu ideałowi brzydoty.

Obok tej jędzy  fotografowanej stoi lalka (man
nequin) w całkowitein ubraniu kobiecem przedsta
wiająca m łodą dziewczynę. W ystaw cie sobie stw o
rzenie ledwie formą przypominające kształty ludz
kie, w pantalonach ze skóry z sierścią wywróconą, 
w takiejże kurtce; pod tym  rodzajem niewieściego 
w ilkołaka podpisano jak b y  na ironję une jeune  
filie ile t8  ans. Nic ciekawszego jak  małe wę- 
ziuehne czółenko, bez porównania mniejsze i węż
sze jak  to którego nasi retmani na W iśle używają. 
Czółenko to zrobione jes t ze skór foki, w środku

dziura w którą włazi człowiek i uzbrojony w dzidę 
wypraw ia się polować na foki. Zręczność z jaką 
Eskimos włada swoją dzidą je s t niesłychana, 
rzuca on ją  zdaleka na ukazujące się stworzenie, 
zabite nadym a własnym oddechem, aby się lepiej 
na powierzchni wody utrzymało, i przywiązuje je 
do wątłej swej lodzi, zatkawszy pierwej ranę 
oszczepem zadaną, kołkiem drewnianym. Zwierze 
to odziewa, karmi i oświeca Eskimosa, i stanowi 
prawie cel jego istnienia.

Zbiór sprzętów tego plemienia nader je s t szczupły 
Sztuka przedstaw ioną jest przez gęśl starą, kształ
tów  pierwotnych, żalnieanie wielka przypom niała 
mi formą, garnki nasze chłopskie, forma ta  jak  mi 
się zdaje płomieniowi słowiańskiemu jest właściwą, 
nie zdarzyło mi się je j spotkać ani w Niemczech, 
ani we Francji.

Jeżeli Eskimos je s t naturalnym  i właściwym 
mieszkańcem tych krain podobnych do zamar- 
złego chaosu, to sąsiad jego najbliższy Islandczyk, 
zdaje się bydź niesłusznie zagnanym w te nie
wdzięczne strony; przenosząc się do Islandji, je
steśmy zuow'u w wielkiej Europejskiej rodzinie, 
l y p y  i charaktery biednych mieszkańców, co we
getują na tej śnieżnej przestrzeni, niczem się prawie 
nie różnią od typów, któreśm y spotykać przyw y
kli, nacechowane są tylko jakąś senną melancholją, 
tak  się przynajmniej w ydają na fo tografach. Me- 
lancholja ta  zresztą nie tylko je s t właściwością 
mieszkańców lodowatej Islandji, spotyka się ona 
i u mieszkańców strefy umiarkowanej zmuszonych 
pozować do fotografji.

Między przedmiotami, których Islandja tutaj 
dostarczyła, dużo widać starych ksiąg i foljałów, 
są to po większej części bibłje z X V I i X V II 
wieku i stare sagi Islandzkie. Miło je s t widzie 
na tern odległem pograniczu świata zamieszkałego, 
tu  gdzie już roślinność sama karłowacieje i ustaje; 
miło i pocieszająco jes t widzie nieustający przeto 
rozwój intelektualny; ze czcią i poszanowaniem 
patrzałem na te stare biblje, na ich okładki zużyte 
i zardzewiałe klamry. N ie jed n a  z tych ksiąg była 
zapewnie źródłem pociechy i mocy, nie jedna sta
now iła cały skarbiec duchowy dla tylu istot żyją-

N A S Z E  D Z IE C I.
POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH, 

przez

Autora Kłopotów Starego Komendanta.

T o m  II.

( Ciąg dalszy).

Macićj ma teraz lat 64, rumiany, siwy, trzy
ma się prosto i i nosi krótko postrzyżone wa- 
sy. Żona jego także niemłoda kobieta, bar
dzo litościwa, dobra i gospodarna, zawsze ma 
u siebie jaka sierotę ze wsi, i tę wychowuje, 
wyposaża niby własne dziecko. Jak na wieś
niaka, Maciej uchodzi za bogatego i arysto
kratę. Nie idzie do karczmy w niedzielę, a tyl
ko z dziećmi, których ma w domu jeszcze tro
je, siedzi gawędząc o dawnych czasach. Są- 
siedzi go nielubią, że z niemi pić nie chce, cho
ciaż w każdćj potrzebie idą do niego, czy po 
radę, czy po zapomogę. Namawiałem kilka 
razy Emilka, żeby się wyuczył od niego ro 
boty półkoszków, stary albowiem prócz go

spodarstwa, zajmuje się tą pracą: aże wikliny 
jest dosyć i blisko, to z tego niezły ma zaro
bek. Zawsze — mówiłem Emilkowi — dwa 
półkoszki na tydzień wypleść można, a sprze
dawszy je w Pacanowie, 6 i więcej złotych się 
weźmie.

— Eh, co to warto— odrzekł niechętny. — 
Ręce'sobie pokaleczę, wikła napsuję i nic nie 
zarobię.

— Ależ probój mój kochany, ja  ci pomogę; 
widzisz moje fundusze się wyczerpują, a do 
nowego daleko. Z czegóż my żyć będziemy?...

— Znajdzie się, bądź spokojny, tylko ja 
skąd wytrzasnę fuzyjki, to za zwierzynę wię
cej będziemy mieli, a takie zatrudnienie przy
najmniej dla mnie odpowiedniejsze.

Ja tóż byłem spokojny i czekałem; lecz 
przyszła już późna jesień, poskupywałem za
pasy karmu dla bydła na zimę, obłożyłem 
ściany domostwa różnemi chwastami i mchem, 
sprawiłem jemu i sobie cieplejsze ubranie, 
więc zostało mi oprócz odłożonych 60 zło
tych na opłatę czynszu, całe sześć rubli... Wy
znałem to przed Emilkiem; skrzywił się bar
dzo, i zaczął mi radzić żeby się odnieść do pa
na Szymona.

— Nigdy! — zawołałem — choćby m1 
przyszło chodzić na zarobek.

— Ależ ja  co z sobą zrobię? — zapytał ta
kim tonem, jakby moim obowiązkiem było, 
starać się o jego wygody...

Tego już nadto myślę sobie, i powiedziałem 
mu słowa prawdy, może trochę za ostro, lecz 
uniesiony oburzeniem, nie dobierałem wcale, 
mówiłem co mi tylko ślina do ust przyniosła.

Zmiarkował się przecie, że za grubo się my
lił licząc na moję dobroduszność i cierpliwość, 
z jakiemi znosiłem dotąd jego bezczynność i 
grymasy. Zaczął mię tedy przepraszać, p ła
kać, zaklinać się, żejuż pracować będzie a na
wet mówił:

— Jutro rano idę do Macieja, i uczę się na 
gwałt roboty półkoszków... Tak, masz rację, 
ja  jestem próżniak nad próżniakami!...

— Tak, to lubię mój Emilku! — zawoła
łem ze łzami w oczach ściskając go serdecz
nie, bo przyznam, żal mi się zrobiło żem nie
bacznie zasmucił go i poniżył, wymawiając 
wszystkie dobrodziejstwa...

I skutkiem tego nastąpiła prawdziwa zgoda 
między nami. Przepraszaliśmy się wzajemnie, 
płakali a ściskali, postanawiając zaprowadzę-



cycli w odosobnien iu  zupełaem , śró d  nagiej, śnież
nej przestrzeni, napełn iać  one m usiały  nieraz w i
zjam i anielskiem i um ysły  osm ucone w idokiem  
m artw ej i ponurej p rzy rody . T o  tez’ podobno 
Island ja  je s t  gniazdem , z k tórego  w ychodzi w ięk
sza część legend i b a llad  północy.

W  orszaku  księcia znajdow ał się znany  i biegły 
m alarz pan  G iraud. Jego rysunk i i akw arelle  
z niem ała zręcznością na miejscu rob io n e , zapeł
n ia ją  tu  ściany całego pokoju . N a  jednym  w idać 
m iasto  R eik iav ik stolicę Islandji, z tró jkątnem i d a 
cham i rozpierzchnięte n ad  m orską za to k ą , dalej 
H ekla ja k  piec olbrzym i dym i śród  śniegów  i lo 
dów  odw iecznych , a źródło  G ejseru w yrzuca 
sw oje w ody  w rzące k u  górze. Jed en  ry sunek  
p rzed staw ia  nagie i dzikie skały  alm anajah , gdzie 
w edle daw nej p ro ced u ry  Islandzkiej odbyw ały  
się rok i sądow e, n a  innym  znow u w idać Królowę 
Hortensję, (parostatek  księcia,) spo tyka jący  ja k iś  
o k rę t opuszczony. T en  b łędny  szkielet nieznanego 
jak iegoś okrętu , u d rap o w an y  w  żagle podarte , za
trzym any  przez olbrzym ie k ry  lodu, nie m ałe w 
w yobraźni w idza zostaw ia w rażenie.

N ajdłużej jed n ak  w zrok  mój się zatrzym ał na 
niew ielkiej a k w a re lli , p rzedstaw iającej rów ną 
śniegiem usłaną  przestrzeń, w  mgle szarej z niebem  
się łączącą, po k tórej suną nie w ielkie sanie psam i 
zaprzężone, nie wiem czemu ten pejzaż p rzyzsli 
m niał mi pejzaże śró d  k tó ry ch  stąp a  przeczysta  
p o stać  A nhellego w poem acie Ju lju sza  i p rzypo- 
mi n a  m yśl owi ludzie  b o re a ln i:

Z t r o s k a  i s o l ą  ł e z  g o r ą c y c h  —  b i e d m !
T a m  n ę d z n i  —  d l a  n a s  p o s ę p n i  n a d s k a l n i  

P o d o b n i  t f o j j o m  r o z k u t y m  i  ł a ń c u c h ó w ,  
w  p o w i e t r z u  s z a r ó m ,  m g l U t e m  p e ł n e m  d u c h ó w .

Patrza łem  się w ten  b iedny  pejzaż i niebo po
chm urne czy czasem »w ciem ności nie rozw idni 
się w ielka zorza i pożar chm ur, a księżyc znużony, 
czy nie spuści się w płom ienie niebios, jak o b y  go 
łąb  biały spad a jący  w ieczorem  na skałę czerw oną 
od  słońca zachodu, i czy nagle z płom ienistej zo
rzy  nie w ystąp i rycerz na koniu  zb ro jny  cały i nie 
przeleci z okropnym  tententem « ale n ieste ty  żad
nego z ty ch  zjaw isk nie mogłem się dopatrzyć 
w ry su n k u  p. G iraud, ty lko .p łask o n o se  E skim osy  
szydersko  zdaw ały  się ku mnie uśm iechać, a sanie 
zaprzężono psam i sunęły w ciąż po rów nej szybie 
śn iegow ej.

O pis podróży  księcia N apoleona w yjdzie nie. 
długo na  w idok publiczny. A utorem  je s t  p. Charles^ 
E dm ond  au to r F lo ren tyny .

Zdałem  w am  w części spraw ę z tego com w i
dział n a  w ystaw ie księcia N apoleona, pozw ólcie 
że w spom nę nim P alais R oyal opuszczę, i o tern 
czego nie w id z ia łem , o ozem słyszałem  tylko. 
K siążę N apoleon ja k  w iadom o, w ielkim  je s t  Iubo- 
wnikiem  sztuki greckiej, n a  po lach  E lizejsk ich  w y
b u d o w ał sobie dom na  w zór dom ów  w  Pom pei, 
lecz nie dosyć  na tern, bu d u je  się jeszcze dla niego 
w  tej chw ili rodzaj cacka, cacka artystycznego , 
k tó re  kosztow ać będzie nie m ałą summę. Je s t to 
m alu tk i dom ek w  sty lu  greckim , m ający łokieć 
k w a d ra to w y  całej przestrzeni, 9 muz Stać będzie

nie jeszcze większej oszczędności, do czego 
pierwszym warunkiem miało być zarzucenie 
palenia tytuniu.

Na drugi dzień, żó to było w połowie listo
pada, raniutko zaprzągnąwszy szkapinę do 
wózka, pojechałem do lasu. Brakowało mi 
jeszcze kilka fur mchu do odetkania stajni, 
przytem nie mając zapasów nawozu, postano
wiłem za poradą Macieja pakować mech mię
dzy zepsutą słomę, i tym sposobem mieć z wio
sną gotowy m aterjał na pola. Emilek w ybrał 
się zaraz do starego Macieja, ja  miałem zo
stać do wieczora w lesie, zgrzebywać mech, a 
chłopak odwozić go do domu.

Tak się też stało. Zmęczony, powracam  
już zmierzchem, a  tu mi zastępuje drogę moja 
gospodyni, i pow iada że pan Emil przed go
dziną wyjechał.

— Musi to być prose jegomości, jakaś zła 
gadzina; wszystko w izbie porozbijał, poroz
rzucał, tyle sięnaklął, mnie com na niego w o
ła ła , ino co nie wybił...

Zatrwożyłem się tą  wiadomością, więc bie
gnę co tchu i patrzę; jak raz baba dobrze mó
wiła? Wszystko ale to od a do z do góry no
gami poprzewracane: skrzynka odbita, suknie

w p e ry s ty lu  tego lilliputskiego gm achu, każda 
z ty ch  m aleńkich sta tue tek  pow ierzoną została  
bieglejszym  rzeźbiarzom  tutejszym . Za m odele do 
n ich  służyć m ają najpiękniejsze paryzk ie  znamie- 
nitości sceniczne. U w nijścia stać  będzie tra jed ja  
t. j .  p. R achel i kom edja p rzedstaw iona przez p. 
A rnou ld  P lessy . Ściana nie w iększa od  arkusza 
pap ieru  ma być przyozdob ioną freskiem  p. Ingres. 
Nie wiem o ile to w szystko  pięknem  być może, ale
to  pew na że będzie ciekaw em ,- szczególniej  d la
am atorów  kobiet m arm urow ych  (les tjlles de 
inarbre).

N ie w iadom o mi czy p. Ingres rob i ju ż  ów  fresk  
m ikroskopihzny , wiem ty lko, że skończył bardzo  
p iękną N ajadę k tó rą  w ybranym  w pracow ni swej 
na  Q uai V olta ire  pokazuje. Je s t to zaledw ie 
z la t  dziecięcych w ychodząca postać, już  p rzestała  
bydź dzieckiem, ale jeszcze nie je s t  kobietą, o p a rta  
o skałę, u rnę trzym a na ram ieniu, z k tórej dw om a 
strum ieniam i w oda w y try sk a . T a  n a ja d a  je s t  je 
d n ą  z najp iękniejszych  kreacji p. Ingres. A rty sta  
ten należy  do m ałej liczby m alarzy , k tó rzy  um ieją 
nagość ciała ludzkiego przysłonić  ja k ą ś  n iew idzial
ną gazą czystości, i ub rać  w  ow ą sk rom ną w sty- 
dliw ość, co o zm ysłow ej cielesności zapom nieć 
pozw ala . N a nagie postacie  jeg o  obrazów  p a 
trzyć  m ożna z tern samem uczuciem, z jak iem  się 
na an tyki pa trzy . Nie m ała to  zaleta, a w dzisiej
szej szkole francuskiej nadzw yczaj rzadka, (d . n.)

W! AD OMOSO l  ZAti S A S  ICZNE.
M e p v s z e  T e l e  tgea.ficzne.

L o n d y n  26 L u t e g o .  (W  nocy). N a o d b y 
tem przed chw ilą  posiedzeniu  Izby lo rdów , zakoń
czyły się rozp raw y  w przedm iocie Cliin. P rzy  
g łosow aniu  było 146 za rządem  a 110 przeciw  
niem u.

W  Izbie niższej w niosek pana  C obdeu tyczący 
się także Chin w zięty był pod  roztrząsanie. 
L o rd  Jo h n  R ussell m ówił przeciw  rządow i. R oz
p raw y  zosta ły  odroczone.

fV  i e d  e. ń  26 l. u l  e g  o. M inister sk a rb u  ba 
ron ro n  B ruck, p rzyby ł tu  z pow rotem  z W łoch.

A u )/ e n h a g  a 26 L u t e g  </. (W ieczorem ). /■'///- 
vcpvsten donosi, że konferencja w przedm iocie cła 
na Sundzie ma ju ż  ty lko  odbyć  jed n o  posiedzenie, 
D an ja  jak o  summę odkupow ą otrzym a 35 milj. t a 
larów , ale nateraz bardzo  mało w gotow izuie. D al
sza w yp ła ta  odbyw ać się ma w 4 0 stu  ra tach  i 
p rocen ta  dla w szystk ich  p ań stw  in teresow anych  
oznaczone zostały na  jed n o sta jn ą  stopę.

A l e g  u n d e j  a 20 L u t e g  o. W ice-kró ł sp o 
dziew any je s t  tu  z pow rotem  jeszcze w  bieżą
cym m iesiącu. Z B om bay donoszą, że ciągle od 
działy  w o jska  angielskiego u dają  się na  cieśninę 
perską.

P  u r y  i  27 L u t e g o .  (Z rana)» W ed łu g  o trzy 
m anej z T u ry n u  depeszy J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  

W i e l k i  K s i ą ż e  K o n s i a m y  M i k o ł ą j e w i c z  przyby ł 
tam  w dn iu  26 b. m. Z N eapolu  donoszą pod 
dniem 23, że panuje  tam  zupełna spokojuość, ale 
ta jne  to w arzy stw a  ag itu ją  z żyw ością.

pomięte, bielizna leży na ziemi. Czy on zwa- 
rjował, myślę sobie, czy co? — Aż tu spojrzę, 
i szuflada stolika odemknięta, zegarka niem a, 
pugilaresu nie ma — najoczywiściej kochany 
Emilek okradł mię do reszty i uciekł.

Zrazu taki m ną opanow ał gniew i chęć u- 
karan ia  niewdzięcznika, że wsiadłszy na k o 
nia, chciałem gonić; lećz pomiarkowawszy iż 
to się na nic nie przyda, bo nie wiem w którą 
stronę pojechał, i pewno dobrze ucieka, po
wróciłem smutny bardzo do izby.

Nie tyle mię bolała s tra ta  pieniędzy i rze
czy które mi zabrał, ile brudna podłota i ni- 
kczemność tego chłopca, którego karmiłem pół 
roku, w pocie czoła pracowałem  na jego zbyt
ki, a on w najkrytyczniejszem położeniu mo- 
jeni, opuścił mię, haniebnie ogałacając z o- 
stafcniego szeląga. Szczęściem, nie mógł wy-, 
naleźć owych 60 złp. na czynsz przeznaczo
nych, albowiem przed kflku dniami jakby prze
czuciem tknięty, wyjąłem je ze stolika wsa
dziwszy pod belkę za piecem. — Zawsze je- 
dak, wziął mi skórzany tłumoczek, cała p ra
wie bieliznę, zegarek, i kilka drobnostek dla 
niego małoważnych, a mnie drogich pam ią
tek po ojcu.

Cale dwa dni chodziłem jak  nieżywy, nie

Z M acao donoszą pod  dniem 10 stycznia, że Ce
sarz  chiński w szystkie pięć po rtów  k tó re  są o- 
tw arte  d la  europejczyków , ogłosił w stan ie  ob lę
żenia.

W czoraj wieczorem n a  bulw arze ren ta  3 %  pła
ciła się po 69,17 '/s.

T  r i/ e s t 26go L u t e g o .  P oczta  ze W schodu  
p rzy b y ła  tu  z w iadom ościam i z K onstan tynopo la  
26 b. ni. M ianow aną tam  zo sta ła  kom issja do o r
ganizacji źandarm erji. U posła CESARSKO-Rossyj- 
sk iego hrabiego B uteniew , był bal. F lo ta  angiel
ska  ma do dnia  24 lutego pozostać  w B ujukdere. 
R ząd  angielski o b ją ł na siebie te leg raf w W arnie.

P oczta  lądow a nadeszła  i p rzyw iozła w iadom ości 
z Bom bay do 4 lu tego. W edług tychże poseł angiel
ski w Persji, pan M urray, p rzy b y ł do B ender-A bu- 
szyr. W ojsko  angielskie ma założyć g łów ną k w a
terę  w Bassorze.

W edług  w iadom ości o trzym anych  z K an tonu , 
ch ińczycy n iep rzesta ją  strzelać do w arow ni an 
gielskich. P rzy  w yspie W ham poa , w  porcie K an 
tonu, ilota cesarska  po łączy ła  się z pow stańcam i 
aby  razem  uderzyć na anglików . Czunki chińskie 
uderzy ły  na paropływ  angielski Thistle, w ycięły 
o sadę i sta tek  spaliły . (/•'/•. S t. A m .)

A N G L J  A.
Londyn 24 Lutego. L o rd  Palm erston  odniósł 

w czoraj wieczorem  zw ycięztw o co do cyfr, ale co 
do m iłości w łasnej ja k o  mąż stan u  poniósł rzeczy
w istą  klęskę. Sw ój try u m f liczebny winien on je s t  
lo rdow i Jo h n  R ussell i jednem u odcieniow i to ry - 
sów. Przechylenie się pierw szego na stronę gabi
netu  nie było bez w arunków ; o sta tn i zaś p rz y s tą 
pili do s tro n y  gabinetu  przez b rak  zaufania d la  
p ana  D israeli. L o rd  Jo h n  R ussell głosow ał za m i
nistram i, ale przem ów ił w d u ch u  pp. D israeli i 
G ladstone. O bow iązki s tronn ic tw a  nakazyw ały  im 
p ro tegow ać wigów  k tó rych  słusznie Uważa się być 
p rzy w ó d cą , ale jeg o  p rzekonania  ja k o  refo rm ato
ra  i libera listy , m ów iły mu, że n a ró d  nie będzie 
zadow olony  inaczej, ja k  fft-zez dalsze  zm niejszenie 
w ydatków  i zapew nienie, że plan podw yższenia  
cła od  herba ly  nie zostanie w prow adzony  w w y 
konanie.

G d y b y  by ł łn rd  Jo liu  R ussell g łosow ał w edług 
sw ego przekonania (w edług zw yczajów  parlam en- 
tow yoh nie m ożna mieć m u za zle że d a ł głos 
w przeciw nym  duchu) i g d y b y  ogół to rysów  po
został byl w iernym  sw em u przyw ódcy , lo rd  P a l
m erston by łby  bardzo  bliskim  przegranej a może 
i zupełnie zw yciężonym . Znana je s t  pew na licz
ba członków  k tó rzy  znajdu ją  się »pod w p ływ em .« 
P og ró żk a  rozw iązan ia  Izby skłania icłi zaw sze 
do g łosow ania na  stronę m in istrów  jeśli ty lko  mo
gą  się zasłonić jak ąk o lw iek  p rzyzw oitą  w ym ów ką. 
W ielu  tak ich  znaleźlibyśm y m iędzy teini k tó rzy  
głosow ali za lordem  Palm erston.

R ezultat został zdecydow any  w chw ili k iedy 
lo rd  Jo h n  R ussell ośw iadczył, że głosow ać będzie 
za gabinetem , pom im o zarzu tów  ja k ie  czynił b u d 
żetowi. D ziw im y się naw et że w iększość nie była 
daleko znaczniejsza. M niejszość 206 głosów  n ie je s t 
do pogardzenia, szczególnie zw ażyw szy  p o w a g i

mając sity wziąść się do czego. Byłem bez 
grosza, i choć to niby miałem wszystkie zapa
sy na zimę, jednakże trudno obejść się bez 
pieniędzy, kiedy się ma jakie takie gospodar
stwo, a daleka nadzieję korzyści.

Maciej persw adow ał mi ja k  mógł, obiecał 
nawet pożyczyć, ale zawsze wypadek ten, po
zostawił w mem życiu jedno z najprzykrzej- 
szych wspomnień.

Powiadają ludzie, że nie m a tego złego coby 
na dobre nie wyszło: tak  też i zemną się stało. 
Utraciłem fałszywego przyjaćiela, a pozyska
łem za to prawdziwego i wielce szanownego 
człowieka. W  piferwszą niedzielę po ucieczce 
Emilka, siedziałem sobie jak  zwykle po obie- 
dzie nad książką, i czy tałem  może dziesiąty raz 
Badania filozoficzne o Chrystjanizmie. Musia
łem się bardzo zadum ać, kiedy nie słyszałem 
jak  wszedł ktoś do izby, i czas jakiś sta ł na- 
demną przypatrując się owej książce.

— A kto to? — krzyknę spojrzawszy p rz y 
padkiem w zwierciadełko.

— Przepraszam pana, mocno przepraszam, 
odzywa się ksiądz*wikary z naszej parafji, k tó
rego widując tyle razy w kościele, natychmiast 
poznałem.



niektórych z pomiędzy tych którzy do niej nale-. 
z’ą, są to bowiem rzeczywiście bardzo znakomic1 
ludzie z najrozmaitszych odcieni Izby.

— Times donosi w drugiem wydaniu z dnia 21 
b. in., ze w dniu 14 stycznia siły morskie angiel
skie nie opuściły jeszcze morza Czarnego i z’e woj
sko austrjackie nie uczyniło żadnego poruszenia 
w Księztwach. (Inilepenilance Bulge).

A U S T  R J  A.
Wiedeń 2 Igo Lutego. W dniu 10 kutego hrabia 

Paar powiózł do Turynu notę zawierającą rekla
macje rządu austrjackiego do gabinetu piemon- 
ckiego. Możemy powiedzieć z pewnością, że tJa. 
nota zapowiada podobieństwo zerwania stosun
ków dyplomatycznych między dwoma krajami, 
w przypadku jeśliby Sardynja odmówiła dosta
tecznych objaśnień gabinetowi wiedeńskiemu.

Zarzuty czynione gabinetowi piemonckiemu są 
następujące: 1) Naduz’ycia prassysardyriskiej któ
rej gwałtowne djatryby i poduszczenia do bun
tu wywołały liczne skargi ze strony A ustrj i .‘ 2) 
Składki utworzone w Turynie przez lombardów 
na pomnik dla z’olnierzy sardyńskich poległych 
w kampanji 1848 roku. 8) Inna znowu składka na 
zakupienie dział i karabinów przeznaczonych dla 
powstania w Lombardji.

Zapewniają źe w nocie tej nie ma wzmianki o 
braku uprzejmej grzeczności ze strony Króla sar- 
dyńskiego, który nie posiał nikogo dla powitania 
Cesarza Frariciszka-Józefa w Medjolanie, chociaż 
ta. okoliczność niewątpliwie nie mało przyczyniła 
się do złego humoru jakiego rząd austriacki o- 
kazuje dow ody względem swego ząsiada.

W  ogóle przyznają tu słuszność reklamacjom 
hrabiego Ruol, mimo to jednak uważają ten krok 
uczyniony do gabinetu turyńskiego o którym mó
wimy, za zupełnie niewłaściwy w obecnej chwili 
a nawet niebezpieczny w pozycji w jakiej się znaj
dujemy. Jakiekolwiek może być zdanie Cesarza 
franeuzkiego względem naszych zatargów z Pie
montem, widoczuem jest  że Francja tak dobrze 
ja k  i Anglja niepocliwaliłyby i tembardziej niepo- 
pierały środków przymusowych który cli może 
musielibyśmy śię chwycić w skutku postępu w y
padków. Co do P rus  i innych mocarstw, w najpo
myślniejszym razie nie mdżeńiy liczyć na coś wię
cej z ich strony prócz zupełnej obojętności. Bę
dąc bez przyjaciół i z finansami których niepomyśl
ny stan nie jest na nieszczęście tajemnicą dla ni
kogo, niesądziiny żeby rozważnie można było 
chcieć wywoływać zewnętrzne zawikłanie. Bę
dziemy więc musieli poprzestać nawet na zupeł- 
nem nie otrzymaniu odpowiedzi, to jest na klęsce 
moralnej tein dotkliwszej, że ona pokaże dowo
dnie naszą słabość.

Mianowicie mówią tu sobie, że jeżeli podróż 
Cesarza do Lombardji powiodła śię taje zupełnie! 
jak  to urzędowe i wpółurzędowe dzienniki usiło
wały dowodzić, mogliśmy bardzo bezpiecznie nie 
uważać na złą chęć jak ą  gabinet turyński okazał 
względem Austrji. Jeśli powszechne lekarstwo 
którego pan Bach wynalazł receptę było środkiem 
rzeczywiście poważnym, mogliśmy nie zważać na

.— A to ksiądz dobrodziej! — mówię po
dając mu krzesło —  zaczytałem się tak bar
dzo...

— Bo też i jest nad czem — odrzekł bio
rąc do reki książkę.— Ja, duchowny, ze w sty
dem przyznać się muszę, żem jćj nie czytał... 
Ale do rzeczy, bo widzę ciekawość pańską; 
otóż chciałem się dowiedzieć, czy kolega pań
ski pan Emil Gąsiewski jeszcze nie wrócił?

— Nie, — odrzekłem — i pewno już nie 
wróci?

—  Co pan mówisz? — krzyknął wikarjusz 
zryw ając się z krzesła — czy na prawdę?

— Tak sądzę, bo choć był moim towarzy
szem i przyjacielem, lecz musze księdza do
brodzieja objaśnić, że postąpił sobie ze mną 
tak jak  nieprzyjaciel, z czego wnoszę, wiecćj 
się tu nie pokaże...

— A mój płaszcz, a moje 20 złotych?— za
w ołał z prawdziwą rozpaczą wikary. — W y
staw sobie pan, przyszedł do mnie przed kil
ku dniami, pokazyw ał list od konającej matki, 
prosząc na wszystko o pożyczenie tych pienię
dzy i płaszcza na drogę. A tak  p łakał, tak się 
zaklinał żeby mu nie odmawiać, bo bez osta
tniego błogosławieństwa matki żyćby nie mógł,

ataki które nawet sami rozsądni włosi otwar
cie ganią. Wierność jego poddanych może być dla 
Cesarza Franciszka-Józefa tarczą przeciw ambi
tnym projektom i nieprzyjacielskim uczuciom rzą
du sardyńskieiro.

Epoka powrotu dworu do W iednia nie jest 
jeszcze oznaczona, ale trzej ministrowie znajdują
cy się przy Cesarzu powrócą tu w przyszłym ty 
godniu. Hrabia Buol przybyć ma 26 b. m.

(Le Kord).
D A N  J A.

Kopenhaga 23go Lutego. Posiedzenia Izb duń
skich zostały dziś zamknięte. Wielka rada pań
stwa (Rigsraad) zostanie zwołaną w miesiącu 
marcu.

Admirał Virgin, nadzwyczajny poseł Króla 
szwedzkiego, miał osobne posłuchanie u  Króla.

{Le Kord). 
F R A N C J A .

Paryż 26 Lutego. Kilku spekulantów ii la haus- 
se, strwożywszy się reakcją która się wczoraj obja
wiła, zaczęło dzis przedawać pospiesznie. Tym 
sposobem spowodowali spadnięcie renty, która 
rozpocząwszy na 69,86, zeszła aż do 69,75. Ale 
na tym kursie zatrzymało się spadanie. Ponieważ 
targ nasz dobrze jest usposobiony, i ideje podwyż
szenia nie zrzekły się swojej władzy, przeto od ra 
zu okazały się znaczne zakupy i pochłonęły wszy
stko co wystawiono na przedaż. Pogłoska że Bank 
ma przedłużyć do 90 dni eskontowanie wexli w y
warła wpływ nader pomyślny i renta podskoczy
ła do 70,25, to jest o 10 c. wyżej niż wczoraj.

— Pokazuje się że dzienniki tutejsze lepiej by
ły zawiadomione niż bruxelskie co do stanu ukła
dów między Persją i Anglją, które te ostatnie gło- 
siły jako już zupełnie ukończone. Feruk-Chan isto
tnie uczynił rozmaite ustąpienia i podał warunki
które mogły zdaw ać się odpowiednieini żądaniu
Anglji, ale lord Cowley nie chciał przyjąć zupełną 
odpowiedzialność na siebie za ich stanowcze przy
jęcie. Dodamy że pułkownik Ouseley który miał 
wczoraj powieźć ostateczne propozycje ugody do 
Londynu, dotąd nie opuścił Paryża i dziś ma oso
biste posłuchanie u Cesarza, który jak  wiadomo 
chociaż pdufnie tylko, ale najwięcej może wpłynął 
na pomyślny postęp negocjacji.

Możemy dodać źe wszystko zdaje się zapowia
dać, źe propozycje traktatu zostaną bezwątpienia 
przyjęte i zatwierdzone w Londynie.

Dwa konsulaty francuzkie mają byc utworzone, 
jeden na wyspie Karrak na cieśninie perskiej, a 
drugi w Bassorze w Turcji Azjatyckiej.

Donoszą źe kajmakan mołdawski opuścił Jassy 
w dniu 12tym b. m. i odbywa objazd po Księztwach 
w ed u  propagandy^ przeciw połączeniu Księztw.

Bal księżnej Matyldy był bardzo świetny i oży
wiony. Cesarzowa miała w kostium przedstawia
jący  noc, i włosy upudrowane. Blada piękność Ce
sarzowej nigdy może nie przedstawiała się tak za
chwycająco. Cesarz był w ubraniu eywilnem. T ań
czono dużo. Kostiumy były te same co na balu u 
hrabiostwa Walewskich, ale nie było ich nawet 
połowy.

że ja  rozrzewniony jego boleścią, dałem mu co 
miałem przy duszy.

— K łam ał mój dobrodzieju — odrzekne — 
mnie się nie prosił nawet, a tak samo wziął o- 
statni fundusz...

O zdrajca dopiero, o oszust, a  taki m ło
dy! —  utyskiwał zdesperowany wikarjusz. — 
Bo żebym jeszcze miał na to, bierzcie kacie, 
ale teraz, na zimę wziąść mi płaszcz całkiem 
nowy. O, o ,o , źle panoczku '/Fe... szkoda p ła
szcza!

Pobiadowawszy tak nad sobą i wspólnemi 
nieszczęściami, weszliśmy na tor innej rozmo
wy... Ten ksiądz wikary, jest to człek już nie 
młody, dobrej tuszy, blady, łysy, z pom ar
szczoną twarzą; widać dużo przebył 'zmar
twień na [święcie, choć z każdego słowa jego, 
z każdego ruchu, wieje otwartość, spokój, i 
coś tak przyciągającego, żem prawdziwie rad 
był, gdy na cały wieczór zgodził się. u mnie 
pozostać. Naturalnie zaciekawiony mojem ty 
le wyjątkowem wśród kolonistów położeniem, 
zapytał o powody takowego. Opowiedziałem 
mu jak  się rzecz m iała nie wymieniając nazwi
ska osób ani miejsc, i tu dopiero dowiedzia- 
łem się, że Emilek niestworzone rzeczy na- ! 
k łam ał przed nim: że pojedynek zmusił go do j

Zapowiadają na koniec tygodnia ogłoszenie za 
wiadomieuia w przedmiocie reformy jak am a  zajść 
w dzienniku Palne.

Na dzisiejszem posiedzeniu ciała prawodawcze
go, przedstawiony został projekt prawa o kodexie 
wojskowym. Do komissji z powodu ważności tego 
przedmiotu, mianowo czternastu członków zamiast 
siedmiu. {Indep. Be/ge).

— Deputowani zakończyli karnawał świętując 
w poniedziałek i wczoraj, dziś dopiero mają się 
zgromadzić na posiedzenie publiczne i rząd podo
bno przedstawi im dziś kilka ważnych nowych 
projektów praw. Po bardzo długich i zawikłanych 
naradach i namysłach, rada stanu zgodziła się po
dobno w przedmiocie systemu podatków rucho
mych. Nie będą one naznaczone jako opłata przy 
przechodzeniu papierów publicznych z rąk do rąk, 
ale jako podatek od dochodu i to w stosunku 2°/o. 
Jeden z prezesów sekcji rady  stanu p. Boinvilliers, 
otrzymał polecenie zredagowania raportu. Już 
w zeszłym roku z okoliczności budżetu, ta kwest ja 
była roztrząsaną w biurach ciała prawodawczego, 
która tym sposobem będzie już prawie przygoto
wana do wetowania na teraźniejszych posiedze
niach przedstawić się mającego projektu. Niektó
re dzienniki departamentowe okazują się przychyl- 
nemi temu nowemu podatkowi.

—~ Balony legitymiczne zaczynają zajmować 
się odpowiedzią daną przez lir. Chambord na list 
przywieziony przez barona de Jarnac, w imieniu 
książąt orleańskich. Hr. Chambord nie chciał ani 
odpieczęrować ten list w obecności p. de Jarnac, 
ani rozmówić się z nim względem przedmiotu j e 
go missji, oświadczając, iż odeśle odpo wiedź swo
im kuzynom. Kiedy p. de Jarnac powiedział, że 
zamierza udać się do Genui i odwiedzić księżnę 
Orleanu, hr. Chambord odpowiedział z uśmiechem, 
że winszuje mu tej przyjemnej podróży w takiej 
porze roku. Mówią, źe odpowiedź przesłana ksią
żętom orleańskim zachowuje system wstrzęmięźli- 
wości i milczenia, przyjęty przez lir. Chambord, 
ale nieodrzuoa żadnego środka pojednania.

Naczelnik domu Burbonów w tym liście stara 
sio odsunąć od siebie wszelką odpowiedzialność 
za rozbrat z książętami orleańskiemi. Nie wiemy 
jeszcze jakie wrażenie' sprawił teh list w Claremont, 
ale tutejsi główni naczelnicy skojarzenia zdają sie 
być zadowoleni.

Księżna Orleanu i lir. Fary z ki znajdują się cią
gle w Genui. Powiedziano, że księżna i jej syn 
mają udać się do Londynu, do książąt fainilji or
leańskiej; ale rzeczy do tego jeszcze niedoszły; 
księżna Orleanu i lir. Paryzki trwają w zamiarze 
pozostania w odłączeniu od reszty rodziny i chcą 
zachować swoją niezawisłą pozycję.

— Ferule Chan nie mówi po francuzku, ale kil
ka osób jego orszaku nietylko mówią biegle naszym 
językiem, ale odznaczają się taką swobodą w roz
mowie, źe prawie zdawałoby się, źe to są udani 
persowie. Na ostatnim balu w pałacu miejskim, 
w jednej gruppie gdzie rozmawiano o kolei żela
znej nad Eufratem, pewna dama odezwała się do 

ambassady perskiej: »Tymmłodego sekretarza

tej ucieczki z W arszawy, że ma bogatych ro 
dziców, że mnie jako dawnego kolegę wziął 
z sobą i t. p.

Naśmieliśmy się wzajemnie, że taki tlzie- 
ciuch prawie jakEm ilek, potrafił nas starszych, 
doświadczeńszych wywięść do lasu; potem o- 
powiedział mi także koleje swego życia, z cze
go dowiedziałem sie że pochodzi ze stanu miej
skiego, kończył nauki w Krakowie, że był już 
15 lat proboszczem, i za jakieś małe przewi
nienie odsunięto go z tej posady, przeznacza
jąc  tu na wikarjusz a.

Ciekawy bardzo jestem co to było za prze
winienie, bo o ile mogę wyczytać z jego tw a
rzy, nie zdolny jest do żadnej podłości i bru- 
doty. Ale delikatna materja pytać się o to czło
wieka, którego się poraź pierwszy widzi. Dość, 
że znajomość jego wielce mię cieszy; obiecuje 
sobie dużo z niej przyjemności, mówi że ma 
nieco książek, a tego pokarm u już dawno ser
decznie łaknę.

*

{Dalszy ciąg nastąpi,)



sposobem kra j wasz będzie bardzo blisko nas.« — 
u Tak, odpowiedział młody pers, jeśli ten projekt 
przyjdzie do skutku, bo pomimo całej biegłości in- 
zynjerów angielskich, jest pewna trudność, której 
ich nauka może niepotrafi przezwyciężyć; te pu
stynie przez które kolej ma przechodzić, zapeł
nione są strusiami." — ni cóż ztąd?>< — „W iado
mo, rzekł uśmiechając się figlarnie pers, że ptaki 
te traw ią żelazo, mogą więc zjeść całą kolej.u

(Le Nord.)
T  U I t  C J  A.

Kon>tantynopol 16 Lutego. W ysoka Porta otrzy
mała nakoniec wszystkie papiery tyczące się zało
żenia nowego banku. Zapewniają żete dokumenta 
które tu nadeszły przedwczoraj z Londynu, są pod 
każdym względem zgodne z tern czego się rząd tu
recki spodziewał i że nie można obawiać się żadnej 
rzeczywistej trudności w bliskiem załatwieniu tej 
sprawy. Jednakże między publicznością krążą do
tąd  pogłoski niepomyślnie usiłujące przedstawić 
tę tranzakcję jako  zupełnie niemożliwą, ale w po
śród sprzecznych interesów jakie tu agitują ile
kroć idzie o jak ą  kwestję finansową, należy bardzo 
ostrożnie przypuszczać te pogłoski, tem bardziej 
że sjirawa banku wkrótce musi się wyjaśnić.

— Rząd ma zakomunikować niezwłocznie mo
carstwom interessowanym w kwestji Czarnogóry 
memorandum wraz z projektem organizacji tej pro
wincji. Nie wiemy jeszcze co może obejmować ten 
projekt, ale przypuszczają tu że celem jego jest u- 
rządzić w sposób stanowczy stosunki Czarnogóry 
z W ysoką  Portą  i zapobiedz ponowieniu się za- 
wichrzeń, na które Turcja niedawno jeszcze m u
siała się skarżyć ze strony Czarnogóry.

Przedwczoraj sułtan udał się do pałacu Top- 
Kapu i kazał przywołać wielkiego wezyra, który 
pozostał blisko przez godzinę z Jego Wysokością. 
Mniemają że przedmiotem tej konferencji były bie
żące kwestje, a mianowicie stan listy cywilnej, po
nieważ tego zaraz wieczora naczelny podskarbi pa
łacu cesarskiego otrzymał dymissję. (Ind Belo?.) 

W  h  O C * Id Y.
Turyn 21 Lutego. Wczoraj rozeszła się pogło

ska, że poselstwo austrjackie opuściło Turyn. W ie
czorem przekonano się, że pogłoska ta  była przy
najmniej przedwczesną, bo sprawujący interessa 
austrjackie hr. Paar, znajdował się w swojej loży 
w Teatr o Reggio , a kawaler Bruck sekretarz po
selstwa wyjechał wprawdzie, ale tylko za swoim 
prywatnym interesem do Florencji.

Nie należy jednak taić, że to co się wczoraj j e 
szcze nie stało, stać się może lada dzień, bo obecny 
stan stosunków między Austrją i Sardynją jest 
taki, że nie można spodziewać się jakiegokolwiek 
zbliżenia. Gabinet austrjacki jak  słyszeliśmy, skar- 
zy się szczególnie na swobodę naszej prassy. Rząd 
sardyriski ze swojej strony, nawet w przypadku 
gdyby był przekonany że nadużycia prassy mo
głyby dać słuszny powód do jakich nowych prze
pisów w prawodawstwie o druku, nie zezwoliłby 
nigdy na uczynienie tego kroku pod naciskiem 
z zewnątrz. Pomijającnawetuczucia godności któ
re są tak  potężne w sercu króla W ik tora  Emanue
la, nie ma ani jednego męża stanu w Piemoncie, 
któryby odważył się udzielić królowi radę, aby 
uległ naciskowi obcego mocarstwa.

Taki jes t  stan rzeczy, i przedstawiając go, nie 
myślimy bynajmniej ukrywać jego niepokojącą wa
żność.

Hrabia Buol pojechał do Parmy, i utrzymują że 
ma rozpocząć tam bezpośrednio z margrabią Pal- 
lavicini ministrem spraw zagranicznych księżnej 
rejentki negocjacje w przedmiocie traktatu handlo
wego.

Zdaje sięże w Toskanji przygotowuje się ważny 
zwrot polityczny. Wielki książę zamierza podobno 
ogłosić amnestję; ale z drugiej strony zapewniają, 
że w miejsce p. Pologna zmarłego , mianowany 
ma być ministrem wyznania p. Samminiatelli, b a r
dzo nieprzychylny konkordatowi.

N a skutek raportu ministra spraw wewnętrznych, 
król nadał order zasługi cywilnej pułkownikowi 
Menabrea, deputowanemu, znakomitemu jeome- 
trze i uczonemu. Pan Menabrea zasiada na pra- 
wej stronie. Dając ten order swemu przeciwniko
wi politycznemu, rząd sardyński dał nowy dowód 
swojej wysokiej bezstronności.

— Czytamy w wiadomościach z Rzymu ogłoszo
nych w Unitem:

W  niedzielę dnia 15go lutego: Król bawarski 
przybył wieczorem do Rzymu zFlorencji i Peruzy 
i zajął ze swoim orszakiem willę de Malta, na gó
rze Pincio. Tegoż zaraz wieczora Jego Świątobli

wość posłał na powitanie Jego Kr. Mości księdza 
Borromeo swego majordomo i księ. Pacca swego 
szambelana. W  poniedziałek Jego Eminencja kar
dynał Antonelli sekretarz stanu, oddał wizytę k ró 
lowi bawarskiemu, a we wtorek z rana Jego Ivr. 
Mość udał się na posłuchanie do Jego Świątobli
wości, z którym pozostawał sam na sam przeszło 
dwadzieścia minut. Po audjencji król przedstawił 
Jego.Świątobliwości osoby swego orszaku, między 
któremi znajdował się baron W endlandt poseł ba
warski w Paryżu. Król podróżuje pod nazwiskiem 
hr. Wertderfeld i sądzą że przepędziwszy karna
wał w Rzymie, uda się do Neapolu a ztamtąd po
płynie do Grecji dla odwidzenia króla Ottona. 
Wieczorem we wtorek król bawarski znajdował 
się na balu u ambassadorafraneuzkiego, k tóry był 
bardzo świetny. Jego Król. Mość rozpoczął bal 
z hrabiną de Rayneval. Następnie tańczył jeszcze 
kilka kadryli, z których jednego z córką królowej 
Krystyny. Królowa która bywa we wszystkich 
wielkich domach Rzymu, znajdowała się także na 
balu w ambassadzie francuzkiej. I Ind. Belize).

W yjątek z podróży po JPodolu.
Wjechawszy w okolice przylegające do Bohu i 

Bożka, zachwycony zostałem łagodnością ich ko
lorytu, bogactwem rysunku i przeglądającym ze
wsząd urokiem piękności. To nasze hcsperyjskie 
ogrody! Wsie po wzgórzach rozrzucone tak są 
okryte owocowemi drzewami że siedzib ludzkich 
nie widać prawie, gdzie niegdzie tylko z pomiędzy 
gałęzi rozłożystych jabłoni przejrzy dach lub ścia
na biała, a to co tu lasem się nazywa to zasadzo
ne w rozmaitych formach klomby, a w nich róże 
jaskrawym kolorem kwitną, krzaki dereniu szero
ko rozchylone i z dziwnie pięknym owocem, palą 
się krwawym płomieniem, czeresznie zaś i cze
remchy samorodne olbrzymiej wielkości z czarnemi 
lub różowemi a nektarowej słodyczy jagodami 
przez długi czas dają odkryte stoły licznym g r o 
madom ptaków i broniącym im napróżno tego ko
munizmu ludziom. A cóż to jeszcze za drzewa ca
łe okryte puchem białym? Czy to Faunowie leśni 
w upudrow anych  perukach szukają swoich kocha
nek ukrytych w'krzakach wyróżowanej kaliny? Są 
todrzewa które Podole posiada obficie w lasach a 
które są osobliwością w zagranicznych ogrodach, 
to Rus cothimus albo drzewo perukowe, którego 
kity są z tak delikatnego puchu złożone, j akiego 
sztuka utworzyć niezdolna, a którego jestem pe
wny, żaden malarz odmalować nawet się nieod- 
waży; a dla zupełnego omamieuia ciebie, że jesteś 
tam w wielomilowym ogrodzie, drogi ode wsi do 
wsi idące wysadzone są drzewami a przecinając 
się z sobą w rozmaitych kierunkach, tworzą szcze
gólnego rysunku linje tem piękniejsze jeśli między 
niemi rozścielają się albo gazony zielonych wscho
dzących posiewów, albo jeziora z tocząceini się 
już to płoweini, już złotemi falami dojrzewającego 
lub dojrzałego zboża. Ale zachwycenie to przer
wie ci widok miasta, które objęte ramionami Boż
ka czyli między Bożkiem na wyniosłości jes t  po
łożone, to zamek stary z koroną blankową na gło
wie nad nićm panujący z powmdn obielenia go 
śnieżystem wapnem, wyda ci się płachtą śmier
telną okryty, a gdy spojrzysz nań przed wsctio- 
dem słońca w ony poranek, gdy mgły z otaczają
cych wód podniosą się i okryją wyniosłość na któ
rej leży swoim przejrzystym obłokiem, obraz ten 
weźmiesz za istne wniebowzięcie miasta i żal za tą 
stratą, którą w oczach swoich masz ponieść, o- 
garnie serce twoje i w  tęsknem zadumaniu sta
niesz tak długo, aż słońce wzejdzie i mgły się ro z
proszą. W  takim stanie odjechałem ztąd i zbliży
łem się ku okolicom Czernego Ostrowu, gdzie są 
powiatowe z Międzyborza przeniesione szkoły, po
stanowiwszy tu już siętylko samymi ludźmi za
przątnąć i Bogu dzięki wypogodziłem się dobrą  i 
szlachetną ich stroną. Oto zaraz na wstępie spot 
kałem się z biedną wdową, która mi opowiedzia
ła, iż jednego z jej synów utrzymuje w wspomnio- 
nej szkole na swoim koszcie dzisiejszy tej szkoły 
honorowy kurator pan Fortunat Swiejkowski.— 
Słowa jej wdzięczności miały tę moc wzruszającą 
z jak ą  mówi matka czująca calem sercem że dać 
naukę dzieckmsierocie, jes t  to mu dać jak  się wy
raziła więcej jak życie, łzy zaśjakie mówiąc ciągle 
miała w oczach, jaśniały tem światłem po którem 
spływa z nieba ubłogosławienie Boże na duszę te
goż, kto je  wyświadczonem dobrodziejstwem w y
wołał. Lecz opieka jednemu sierocie dana niepo- 
budziła by mnie jeszcze do opowiedzenia o niej 
na głos, gdybym się na około niedowiedział, iż

ten przeracny kurator utrzymuje nie jednego, alo 
kilkunastu biednych uczniów, między którymi są 
dzieci oficjalistów mieszkających za granicą hra
biów Mniszcliów, że wszystkim niemającym odzie
nia i obuwia, którzy d la teg o  nie mogliby uczę
szczać na naukę (a jes t  takich wielu, bo szkoła ta 
po większej części z samych biednych się składa), 
potrzeby te zaspakaja, że książki bez których u- 
czyć się nie mogli dla nich kupuje, korrepetytoro- 
rów opłaca  ̂że lekarstwa na swój rachunek wy
dawać każe. Jakiż to długi szereg spraw pięknych 
i szlachetnych, a gdy jeszcze najsumienniej dodać 
można, iż w skutek ojcowskiej jego troskliwości 
pomieniona szkoła pod każdym względem zakwi
tła i o sto uczniów powiększyła się, oddajmy więc 
cześć najzupełniejszą i uwielbienie powszechne 
mężowi, który z taką gorliwością i poświęceniem 
chodzi koło powierzonej sobie winnicy nauk, a 
podnieśmy tę cześć jego tem wyżej, gdy w ślady 
jego wstępować będziemy, zgodziwszy się na to, 
że dopełnia cnoty dobroczynności i ten kto modli
twę do Ojca niebieskiego o łaskę dla drugich za
nosi, i ten kto łzę boleści współczuciem ociera, a- 
le ten zaprawdę jes t  największym dobroczyńcą, 
kto daje możność czerpać ze skarbnicy wiedzy 
światło, aby człowiek w labiryncie żywota nie- 
błąkał się a chodzić mógł wybranemi ścieżkami 
pańskiemi. Podróżny.

D  O X  I  E S I  E X I A . ...
Wa c ł aw a  Kul ikowskiego ( p r z e d t em ks ąża t  Lubomi r sk i ch )

Fabryka porcelany, fajansu i na
czyń kamiennych na Wołyniu w H o r od mc y  i- 
s t n i e j ąc a  od lat ki lkudziesiąt ,  d>iś przy zmi an i e  właśc ic ie la  
o śmi e l a  się p o l ec i ć  s z an ow n ć j  pub l i cznośc i  w y r o b y  swoje,  
k tó r ych  obs t a iunk i  na j akura tn ió j  w t e r mi na c h  u mó w i o n y c h  
dosta rcza jąc ,  s t a r ać  s ię będz i e  ab y  w g at unku  i ksz t a ł t ach  
już  do t ąd  za d o b r e  znei lych,  mog ł a  c o r az  większy p o s t ę p  
okazać  i prze to na większe  coraz  wzgl ędy  zas ługiwać.  Kor -  
r e sp o n d e n e j e  ( f r anco)  a d r e s o w a ć  do Al exandr a  l i u d n ń -  
skiego w gube r n j i  Wołyńiki ć j .  N o w o g r o d - w o ł y ń s k i m  p o 
wiecie ,  przez Korecką  s tację  pocz t ową ,  w mias t eczku Horo-  
dni ey .  (Nr 4 9 . —  ł )

Znany od lat kilkunastu 
lEP* Ł  fcT IW

uh la w m e wygubiający nagniotk i,  hez u ż y c i a  
ostrych narzędzi,

n a b y ć  mo żn a  k aż d e g o  czasu  w składzie  rozma i to śc i  M. Ko
n o pa c k i ego ,  p r zy  ul i cy K r a ko ws k i e - P r z e d m i e ś c i e  w d om u 
Bluhma Nro 3 8 5 ,  obok  kościoła  KK. Karme l i t ów Bosych . —  
Ś ro d e k  ten ozn a c z on y  N r e m  2 g i m,  leczy b a r d zo  skutecznie
odziębi eni a . (Ner  2 5 . - 3  )

PR O PIN A C JA  DÓBR GUZÓW 
I RUDA

z p r zy l eg łośc i ami  w p o w i e c i e  Ł o w ic k im  na kolei  ż e l az n ś j  
j e s t  do  w y d z ie r ż a w ie n ia  w każdym czasie  z w o ln e j rę k i, wraz  
z f olwark i em lub o so bn o .  Os oby  ma j ą c e  c h ę ć  o b e z n a ć  się 
1 lizćj z w a r un k am i  i p o s i a d a j ą c e  o d p o w i e d n i  kapi tał ,  zechc ą  
zgłos ić  się po in f ormac j ę  do redakcj i  Kroniki .  ( N r 3 2 . —  8.

P R Z Y JE C H A L I  DO W A R S Z A W Y

C h rza n o w sk i  Jan  o byw,  
z W y s z k ow a  n r  5 0 0 .  F u d a -  
Icowskt Kazi .  ob.  z Kleczko-  
wa  n r  6 2 5 .  G a d a m o w ic z  
Wład.  ob.  z Że l i s ł awi c  u r  
12 4 7 .  K ru sz e w s k i  Wa l e r j an  
ob .  z Babic  n r  7 2 0 .  L asock i 
Leon  ob.  z Z a b o r o w a  nr  
6 6 0 .  O tocki T oma sz  obyw.  
z M i e dz e c h owa  n r  1 8 5 2 .  
P re iss  Ju l j usz  kup .  z Mo
skwy n r  6 3 4 .  P r u s k i  Kazi.  
ob.  z D ą b r o wy  n r  2 6 9 0 .  R u 
d zk i  S t an  ob.  z Zaj ączkowa 
n r  5 8 4  R zew u sk i  Jul jan ob.  
z Gol uchowo  nr  6 49 .  S ę d z i
m ir  Alex ob.  z S z l ub owa  
nr  5 5 6 .  S m o leń sk i Ludwik 
pb.  z Mazowsza n r  6 0 1 .  
S zc ze p a n o w sk i  Alexan.  ob .  
z Kal iszan n r  62 5. W zd u lsk i  
Józef  ob .  z D o b r ys z y c  nr  
6 2 5 .  E lsn e r  Jan ur zęd.  p r u 
ski z Wr oc ł awi a  n r  4 1 4 .  
F ren ke l Jul jusz ob.  z Paryża  
n r  1 1 4 .  G ro m a d z iń sk i  K o n 
s tanty  r z ad c a  d ó b r  z Pruss

)
n r  6 2 6 .  G odlew eki Antoni  
ob .  z Kr akowa  n r  6 1 3 .  Ł a -  
s z c z y ń s k i  S t an .  ob .  z Pr us s  
n r  4 9 3 .

W Y JEC H A L I Z W A RSZA W Y .

A rk u s ze w sk i  Te o do z y  ob .  
do  Zalesia.  B o ro w sk i  Ka j e
tan ob.  do Os t rówka-  C zyże 
w s k i  Wiad.  ob.  do  Lubl ina.  
D obiecki T e o d o r  ob .  d o  K o -  
ł ac inka .  D em bow ski Franc i ,  
ob  do Lipy.  ks. G o stko w sk i 
Karol  kanonik  do K r o m o l o -  
wa  G ifso w sk i P awe ł  ob.  do 
Mias tkowa.  K o m ie ro w sk i  Lu
dwik ob  do Wą s ewa .  M o ri-  
ko w scy  Wład.  ob.  do S y cy -  
ny i Ludwik ob.  do  Ż e l a zn y  
M ozejko  sz t abs  -  kapi tan do 
Brześcia Lit.  O stro w scy  Ale
x a n d e r  ob .  do  Maluzyna i 1- 
g na c y  ob .  do Oczesa ł .  P o 
p ła w s k i  Józef  ob .  do  T u r o -  
wa  W o l f  Karol  ob.  do Cie
l ądza .  G ra jb n e r  Karol ina  ob .  
do Gal icj i .  R ic h a rd  Adolf  
komis .  kup.  do Pa r yż a .

TEA TR  WIELKI. Jutro: Violetta.— Wesele w Oj
cowie.

Do dzisiejszego Nru Kroniki dołącza się Prze
glądu Rolniczegq, Przemysłowego i Handlowego 
Numer 9ty.

W drukarni J. U n g er.—  W olno drukow ać. —  W arszaw a dnia 18 Lutego (2 M arca) 1857 r .  —  S ta rszy  cenzor, F. S o b te s z c m /ts k i .


